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Organ 1 1  Towarzystwa rolniczego M o w s t a o p .
P r e n u m e r a t a  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow ą w y n o si: w  p ań stw ie  

au s try ack iem  ro czn ie  6 z łr . w. a ., p ó łro czn ie  3* z łr . w. a., w  W . ks. 
p o znańsk iem  i ca łem  p ań s tw ie  n iem ieek iem  roczn ie  12 m arek  p ó ł­
roczn ie  6 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  ro czn ie  6 ru b l i ,  p ó łro czn ie  
3 rub le . P o jedynczy  n u m er 12 et. w. a. O ena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  T o w arzystw  ok ręg o w y ch , p re n u ­
m eru jących  „ T y g o d n ik 1' 4 cen ty , d la  w szy stk ich  in n y c h  8 centów .

„Tygodnik  Rolniczy"  w ychodzi w sobotę k ażdego  ty g o d n ia .
N ie fra n k o w an y ch  lis tó w  n ie  p rzy jm u je  się . R ek lam acy e  n ie- 

opieczętow ane n ie  pod legają  o p łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p tu  w inne 
być o p a trz o n y  podpisem  a u to ra  ; n ieu m ieszczonych  n ie  zw raca  się.

Z am ó w ien ia  n a  „T y g o d n ik " , i o g ło sz e n ia , p rzy jm u je  A d in i-  
n is tra c y a  „T y g o d n ik a " , p vzy u lic y  K arm elick ie j 1. 42 , a r ty k u ły  zaś  
n a leży  o dsy łać  do R e d ak ey i p rz y  u lic y  G a rn ca rsk ie j 1. 5.

T r e ś ć : W  sp raw ie  u tru d n io n e j sp rzed aży  b y d ła  i trzody . —  P ró b y  u p raw y  różnych  odm ian  pszen icy . —• G oraea w oda jako  środek  
przeciw  śn iec i zbożowej. K arto flarka  G asch’a. —  R ozm aitości. — O znajm ien ia : O w ystaw ie nasion  w R zeszow ie. O ta rg u  zbożow ym  m ię­
d zynaro d o w y m , we L w ow ie. — W iadom ości handlow e. —  O głoszenia. —

W spraw ie  utrudnionej sprzedaży bydła  i trzody.

O trzym aliśm y z W ydziału Tow arzystw a roi. okręg, 
rzeszow skiego następujący odpis petycyi celem ogłoszenia 
w „Tygodniku rolniczym ". J e s t  ona sm utnym , a zbyt p ra ­
w dziw ym  obrazem  stosunków  tegorocznych  kraju naszego, 
w ym agających energicznego i w czesnego obm yślenia środ ­
ków zaradczych.

Do W ysokiego c. k. N am iestn ictw a

we Lwowie.

Posucha obecnego roku, n iepam iętna od wielu lat 
w naszym  kraju, sta ła się przyczyną licznych, bardzo cięż­
kich niepow odzeń we w szystkich gałęziach gospodarstw a 
rolnego, w najważniejszej zaś gałęzi, w w ychow aniu in ­
w en ta rza  żywego, grozi sprow adzeniem  klęski najzupeł­
niejszej, w całem  znaczeniu tego słowa.

P ierw szy zbiór siana, pięknie w praw dzie schow any — 
rzecz zw ykła w czasach posuchy  —  w ypadł średnio; 
d rugi w skutek tejże posuchy należy uważać za przepadły. 
S łom a ozima je s t tak czystą, że praw ie żadnej wartości! 
dla karm y nie przedstaw ia, o ja rzynnej m ożna powiedzieć! 
bez przesady, że jej praw ie niem a. Kartofle m ogą pod; 
w zględem  paszy poratow ać tych tylko właścicieli większej!

w łasności, k tórzy m ają gorzeln ie. Buraki jedyn ie  w żyżniej- 
szych okolicach bywają upraw iane.

Niedość powiedzieć, że pasza dojdzie w tym  roku 
do cen n ieprak tykow anych; w  wielu m iejscowościach, m ia­
nowicie podgórskich, nie dostanie jej za żadne pieniądze, 
i nietylko że w yżywienie inw en tarza  paszą kupną byłoby 
za kosztow ne, bez stosunku do jego  wartości, lecz będzie 
ono w p ro s t niem ożliwe, dla zupełnego braku paszy, dla 
zupełnej niem ożności nabycia jej.

W łasność w iększa może jeszcze jako tako zdoła w y­
b rn ąć  z tych trudności, m a ona stosunkowo do obszaru 
często m niej inw entarza, m iewa tu i ówdzie gorzelnie, za­
m ożniejsi poratu ją się, choć miejscami, zakupionem i o trę­
bam i i t, p. M niej zamożni właściciciele, a przedew szyst- 
kiem  w łościanie znajdują się bezw zględnie w najkrytyczniej - 
szem  położeniu.

Jedynem  wyjściem  dla nich z tego położenia, je s t 
zbycie części, połowy, a n ieraz może i całego inw entarza, 
nieste ty  i to jedyne wyjście zostało im zam knięte.

D la pojawiającej się mniej lub więcej epidem icznie, 
w wielu m iejscach li sporadycznie, zarazy pyskowej i raci- 
cznoj, zostały całem i okolicam i targ i i ja rm ark i zakazane, 
przeprow adzenie naw et zdrow ego bydła i trzody w zbro­
nione, sprzedaż choćby najzdrow szego uniem ożliw ioną, a 
że naturalnym  porządkiem  rzeczy, stan taki p rzeciągnąć 
się musi —  niem a naw et widoku, ażeby otw ierające się 
przed zim ą gorzeln ie złem u zaradzić mogły, bo jak  nikt
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nie będzie sprzedaw ał, z trudnością i one kupow ać zdo­
łają.

W łościanin m usi patrzeć z założonem i rękam i w naj­
groźniejszą przyszłość, poradzić sobie nie może, poradzić 
sobie niew olno mu, a przyciśnięty  obowiązkam i p łacenia 
podatku sprzedaje przedw cześnie zboże i naraża się przy 
lichym  tegorocznym  urodzaju na m ożliwy w przyszłości 
brak  środków  w yżyw ienia w łasnej rodziny.

Tow arzystw o rolnicze okręg. Rzeszow skie już sam em  
istn ien iem  pow ołane do zajm ow ania się in te resam i rolników  
swojej okolicy, w idzi się w obowiązku przedłożyć W yso­
kiem u c. k. N am iestn ictw u jasn y  i dokładny stan  stosun­
ków obecnych i łatw o przew idzieć się dającej przyszłości, 
i prosić o jaknajspieszniejsze środki zaradcze.

N atu ra ln ie  nie może być zadaniem  T ow arzystw a ro ln i­
czego staw ianie wniosków do reform y ustaw y, dotyczącej 
zaraz bydlęcych; nie je s t ono pow ołane do tego, aby p ro ­
wadziło dyskusyę, jak  należy traktow ać wobec ustaw y tę 
lub  ową chorobę; n iech  m u je d n ak  będzie wolno z sw ego 
skrom nego stanow iska w imię in te resu  w łościan prosić o 
n iektóre u lgi w p rzep isach  w ykonaw czych, chociażby w ru ­
chu lokalnym , ażeby bodaj um ożliwić zakupno byd ła  do 
w ypasu w gorzelniach, a trzody  dla tych, co m ają czein 
żywić i wypasać, —  od tych, k tórym  absolutn ie b rakuje środ­
ków  do tego.

Obecnie jedno  chore bydle lub Świnia, które często 
zdrow ieje w 14 dniach, pow oduje zam knięcie targów  i ja r­
m arków  najbliższej okolicy; wieś, w której n iem a żadnego 
w ypadku zarazy, zostaje niejako kontum acyą objęta, a 
m ieszkańcy bez winy, bez przyczyny, skazani na niem ożność 
sp rzedan ia jakiejkolw iek sztuki, na konieczne patrzenie, 
jak  ona z b raku  paszy m arnieje , a w k o n sek w en cji do 
tego jeszcze i na egzekueyę za podatki, bo wiadomo, że 
chów i sprzedaż trzody chlew nej bywa najw ażniejszym , 
często jedynym  środkiem  ich pokryw ania.

Tow arzystw o rolnicze okręgow e Rzeszowskie nie po­
waża się żądać zm iany, k tóraby sięgała aż do in ternacyo- 
nalnych  stosunków, ani śm ie naw et żądać zm ian co do 
przepisów  ruchu  kolejowego; sądzi jednak , że gdyby  zam iast 
zam ykania ryczałtow ego targów  i ja rm arków , dozór został 
ograniczony do w zbronienia w yprow adzenia byd ła  i trzody 
z gm in  bezpośrednio  zarazą dotkniętych, nie tam ując wol­
ności hand lu  dla tych, które są od niej wolne, jużby w ielka, 
u lg a  nastąp iła  w ogólnych stosunkach, bez kolizyi z p rze­
pisam i —  śm ie zatem  prosić W ysokie c. k. N am iestnictw o 
o wzięcie podanej w tym  kierunku  prośby pod rozwagę.

Rzeszów, 28 lipca 1880.

Z Wydziału T ow arzystw a  Rcln. okręg. Rzeszowskiego

P rezes 

Stanisław Jędrzejowie/z.

Próby uprawy różnych odmian pszenicy, pocho­
dzących z krajów zachodnich.

(Artykuł prof. Schindlera w „Wien. Landw. Zeitung nr. 49.)

„S taran ia około podniesienia produkcyi upraw ianych  
roślin gospodarczych  zniew alają rolników  do szukania n o ­
wych, obcych im dotąd gatunków . Te sam e pobudki kie­
row ały hodowców pszenicy, p rzy  sprow adzania z od leg łych  
krajów  rozm aitych now ych jej odm ian i przekonania się, 
która z nich okaże się najodpow iedniejszą dla m iejscow ych 
w arunków  i potrzeb. W N iem czech  zaczęto używać szcze­
gólnie nasienia pszenicy angielskiej, a w now szych czasach 
francuzkiej i am erykańsk iej; p ierw sza dala rezu ltaty  bardzo 
dobre, a w prow incyach  saskich zyskała naw et pow ażne 
stanowisko. Zachęceni tern rolnicy innych  krajów  rzucili 
się także do prób i dośw iadczeń podobnych  tak dalece, 
że już z początkiem  ostaniego lat dziesiątka, kilka odm ian 
pszenicy angielskiej zyskało sław ę w A ustry i, a m ianow i­
cie w M orawii, w której upraw a ich na w ielką rozszerzyła 
się skalę. M iałem  k ilkakrotnie sposobność zam ieszczenia 
w niniejszein p iśm ie spraw ozdań z tych prób i doświad­
czeń, radbym  więc teraz, m ając p rzed  sobą w ynik z lat 
ostatnich, poruszyć głębiej ten  przedm iot i w yczerpać go 
g run tow nie . Chciałbym  przyjść w pom oc rolnikom , u ła tw ia­
ją c  im oryentow anie się w tej kw estyi przez stanow cze 
rozstrzygnięcie różnorodnych  pytań. Okoliczność, że m ogą 
się oprzeć na ty lo letn ich  dośw iadczeniach w ykonanych 
w dobrach  W ischau i K w apitz w M orawii, nadaje p rzedsię­
wzięciu m em u więcej pew ności i wagi.

P rzypatrzm y  się najp ierw  pszenicy upraw ianej od lat 
daw nych w N iem czech, a znanej pod nazw ą: Riv-et, S qua­
re-head, i Mold. W szystkie te  trzy odm iany są częściowo 
upraw iane w M oraw ii podług  znanej m etody angielskiej, 
t. j. sieje się ją  siew nikiem  rzędowym , potem  się włóczy, 
a następnie w alcuje. N adzieje w ielkich rezultatów , których 
spodziew ano się po tych trzech  zachw alonych odm ianach, 
nie spe łn iły  się w większej części, pom im o że w latach 
sprzyjających dochodziły  do rozm iarów  zadziwiających. 
Chociaż w szystkie one pochodzą zarów no z A nglii, wsze­
lako gdy  je  badam y z osobna, przedstaw iają cechy zupełnie 
odm ienne. Rivet je s t najw iększą z odm ian angielskich, 
praw dziw y olbrzym  pod w zględem  ziarna i słom y, stoso­
w nie też do wielkości swej w ym aga licznych sta rań  i po­
trzebuje długiego czasu do wzrostu. W Anglii upraw iana 
bywa na g ru n tach  najcięższych i daje w przecięciu 38 
do 40 cet. m. z ha.

W  N iem czech osiągnąć m ożna przy in tensyw niejszej 
upraw ie taki sam w ydatek  z pszenicy R im pau-Schlansted t 
lub H eine-E m ersleben . W  M orawii jednak, naw et przy 
podobnych środkach upraw y, skutków  takich spodziew ać 
się nie można, a p ie rw szą do tego przeszkodą je s t klim at, 
którego ostre  m rozy niszczą rokrocznie plon tej pszenicy. 
Z iarno je j było w skutek tego tak nikłe, że w końcu m u­
siano zaprzestać upraw y. Źdźbła tej odm iany zachow yw ały 
w praw dzie sw ą tęgość i n igdy rdzy nie ulegały, ale te dwa
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przymioty stanowiły jedyną jej wartość. Dla jaśniejszego 
porównania umieszczamy, w załączonych tu zestawieniach, 
wydatek w tych samych miejscowościach uprawianej psze­
nicy angielskiej i krajowej morawskiej.
Rodzaj. Miejsca uprawy Rok. Waga Waga Azot Zbiór w cet. m,

1000 ziarn 100 cm.3 w "/. z ha.
Anglia 1885 46-5 76-5 9-6 38.40

Rivet Kwassitz „ 35-5 77-9 12.0 28.9
n 1886 40.3 75-4 13.5 140

Przeciętnie (379) (76-7) (12.8) (20.0)
Wischau 1886 34-5 79-1 140 13-9

1887 31.6 79-5 14.0 300
Przeciętnie (33-0) (79 3) (14-3) (21-9)

Pszen. Kraj- Kwassitz 1887 30-2 75-4 111 ?
J) 1888 28-9 75-8 11-3 23-4

Przeciętnie (29 5) (75-6) (11-2) (23-4)
Wischau 1886 34-9 77-9 12-6 21-9

6 1887 31-3 795 117 199
Jł 1888 38-9 78-8 10-5 31-0

Przeciętnie (350) (78.7) (11-6) (24-3)
G o z a  w i e l k a r ó ż n i c a w  w a d z e  i z b i o r z e , w  p o r ó w -

naniu z nasieniem pierwotnem! W aga ziarna spadła prze­
ciętnie o czwartą część, a zbiór o połowę! W odwrotnym 
zaś stosunku wzmagała się zawartość azotu, nie polepszając 
pomimo tego jakości ziarna, co pochodzi ztąd zapewne, żo 
części klejowe (kleber) nie zwiększyły się wcale. Porówny- 
wając liczby przekonamy się, że o ile pszenica krajowa 
przedstawiała cechy stałe i jednostajne, o tyle wyniki od­
miany Rivet były zmienne i chwiejne. Ta nadzwyczajna 
zmienność wyników i zbiorów, musiała w końcu zniechę­
cić hodowców i spowodować, że pszenicę Rivet zaprzestano 
zupełnie uprawiać w Austryi i Morawii. Pszenica Square­
head" dostała się do Niemiec ze Szkocyi i Danii i chętnie 
uprawiana jest teraz w gospodarstwach połączonych z fa­
bryką cukru, uprawiających zatem dużo buraków. Z doświad­
czeń odbytych w Saksonii pokazało się, że odmiana ta 
bardzo jest wytrzymałą na mrozy, a ponieważ i w handlu 
ma wielki pokup, więc upowszechniła się bardzo w dość 
krótkim czasie. Wytrzymałość jej na mrozy pochodzi zape­
wne wskutek łatwego oswajania się z klimatem Szkocyi 
i Danii. Zbiór jej w Danii dochodził do 32 6 cet. m. ale 
i w Saksonii dawał rezultaty nie o wiele mniejsze. W Au­
stryi przeciwnie, zbiór jej zaczął znacznie opadać, podczas 
gdy zawartość azotu zwiększała się jednocześnie, jak to 
okazuje się z następujące) tabeli.

Miejsce uprawy R o k . wagalOOOziarn. Waga 100 cm.s AZ0tW°/o Zhiórwci. m.zha.
Anglia 1886 44-7 79 5 11-2 ?
Dania ? 42-7 ? ? 32-6
Saksonia 1885 40.9 76-4 11-5 37-0
Kwassitz 1885 3 0 5 7 1 5 14 5 2 2 4

1886 38-2 76-8 121 29-3
W 1887 25-3 73-0 130 19.3

1888 32-6 73-4 I M 34.25
Przeciętnie (31-6) (73-6) (12-7) (26 3)

Wischau 1886 3 6 6 74-3 1 1 7 2 0 0
n 1887 29 3 72-9 12-7 18-0

Przeciętnie (32-9) (73-6) (12-2) (19-0)

25 1

Niejednostajnośó zbioru i własności ziarna dowodzi 
i tutaj, że warunki klimatyczne Morawii wpływają nieko­
rzystnie na uprawę tej pszenicy. Zbyt mała waga objęto­
ściowa zdradza ziarno źle rozwinięte i niejako przytłoczone, 
a powodem tych wadliwości jest zbytnia czułość tej psze­
nicy na słotę, która szczególnie w czasie okwitu i wy­
twarzania się ziarna wyrządza jej nader wielkie szkody.

Nie jest ona również wytrwałą na mrozy, bo w Kwas- 
sitz n. p. wymarzła w tym roku zupełnie. Nie trzeba tak­
że zapominać, że pod względem uprawy należy ona do 
najwybredniejszych i najwięcej wymagających. Możeby się 
powiędło zaaklimatyzować ją  w Morawii wyższej u pod­
nóża Sudetów, ale i wtedy wymagałaby położenia najko­
rzystniejszego i gospodarstwa nakładowego. Na gruntach 
naszych, mało lub średnio urodzajnych, nie utrzyma się 
wcale.

Pszenica zwana „M old“, do której uprawy tak skwa­
pliwie rzucono się w Niemczech środkowych, jest tą samą 
odmianą angielską, która z powodu niewielkiej swej wy­
magalności jest najwięcej rozpowszechnioną w Austryi. 
Je s t ona więcej wytrzymałą na mrozy jak Rivet, a na po­
suchy znacznie wytrzymalszą jak Square-head, choć nie 
w tym stopniu jak zwykła przenica krajowa. W yniki jej, 
najlepiej uwidoczni tabela.

Miejsce uprawy. R o k . w aga 1000 ziarn. Waga 100 cm.3 Azot w °/0 ZDidrct. m .zha .
Anglia 1885 48-2 81.8 9.3 ?
W ischau 1886 49-1 77-5 12-1 21-3

1887 35-0 78-2 10-3 21-8
1888 43-4 80-2 11-9 37-0

Przeciętnie (39-2) (78-7) (11-4) (26-0)
Wykazy z lat ubiegłych mogą nas przekonać o re­

zultatach, które z pszenicy tej osiągnąć można nawet w Mo­
rawii, szczególnie przy okolicznościach sprzyjających t. j. 
przy dostatecznym stopniu wilgoci. Wyniki poprzednie były 
z powodu posuchy lak małe, że nie wiele różniły się od 
pszenicy krajowej, a szczupłe nader ziarno i brak części 
klejowych utrudniały bardzo sprzedaż jej. Nie wyklucza 
to jednak twierdzenia, że w okolicach obfitujących więcej 
w wilgoć, wyniki te, nawet na gruntach lżejszych mogą 
być bardziej zadawałniające, jak mi też o tem donoszą ze 
Szląska austryackiego. W  ogólności jednak stwierdza ró­
wnież i odmiana Mold, że dla pszenicy angielskiej ozimej 
niema żadnej przyszłości w Morawii, a to mianowicie z po­
wodu niedogodności klimatycznych. Twierdzenie powyższe 
stosuje się i do reszty prowincyj austryackich, a w szcze­
gólności do równin węgierskich. Dziwnem się także wy­
daje, że sława, którą wszystkie wymienione tu odmiany, 
z powodu sprężystości źdźbła i nieulegauia rdzy, zyskały 
w Morawii, upadła w latach ostatnich zupełnie, a w roku 
przeszłym  nawet Square-head nie mogła znaleśc kupca, 
co dotąd nigdy nie bywało. Nawet rdza coraz więcej po­
jawia się na niej. Widzimy więc z tego, iż nadzieja ko­
rzystnej upraw y sławnych tych odmian pszenicy w Mo­
rawii, staje się coraz mniej prawdopodobną. Oo się zaś 
tyczy zachodnich odmian pszenicy jarej, to już w roku ze-
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szłym umieściłem w piśmie niniejszem niektóre wyniki 
z ich uprawy. Odnosiły się one do niemieckiej bezostnej 
pszenicy jarej, ulepszonej przez Heinego z Em ersleben i 
Am erykanina Champlain’a. Rok 1888 potwierdził spostrze­
żenia dawniejsze. Obie te odmiany nie dorównywują prze­
ciętnie w zbiorze i wadze pszenicy jarej, aklimatyzowanej 
już w kraju, ale mają przed nią pierwszeństwo w wytrwa­
łości źdźbła. Wszelako i jakość ziarna pierwszej jest dobra, 
a Champlain’a nawet znakomita. Szybki wzrost ich, prze­
mawia także wielce za niemi. Pszenica Champlain’a po­
trzebuje do wzrostu 115 dni, Heinego jara 125, a krajowa 
130 dni. Szybkość wegetacyi pszenicy Champlain’a, tak 
cenna i pożądana w klimacie chłodniejszym, daje jej zu­
pełne pierwszeństwo w uprawie, a pszenica Heinego zy­
skała wszelkie uznanie w gospodarstwach mieszczących 
w obrębie swym fabryki cukru. Tabele liczebne nie wy­
kazują w zbiorze tych odmian takiej chwiejności, jaka wi­
dzieć się daje w angielskich pszenicach zimowych.

Gatunek. Miejsce uprawy. Rok Waga Waga Azot ZHiór wcet. m.
1000 ziarn 100 cm.3 w z ha.

Heinego jara Kwassitz 1885 329 79-0 13-4 V
» n 1886 28-9 78-4 12-4 16-5
n  11 1887 27-5 76-6 14-3 16-0
» , i 1888 30-9 77.2 13 3 22-3

Przeciętnie (301) (77-8) (13-4) (18-3)
Wisehau 1886 333 78T 14-6 17-0

Cliamplaina Kwassitz 1885 26T 76-5 ■ 150 ?
” 11 1886 25-9 76-0 152 150
» 11 1887 26-0 791 14-4 19-4
» 11 1888 31-0 78-8 121 17-5

Przeciętnie 
Morawska | Wi , 
pszen.jara f YVlsellau 1886

(27-3)
33-0

(77-6)
79-4

(14-2)
14-0

(17 3) 
21-5

11 1887 29-7 8P6 11-8 201
1888 36-9 82-2 11-6 23-4

Przeciętnie (33-2) (811) (12-5) (217)
Możemy śmiałei polecić obie te odmiany jako uzna-

nia godne, ale tylko stosunki miejscowe rozstrzygnąć mogą, 
czy w pewnych okolicach z większą korzyścią pszenica 
krajowa, czy też zagraniczna uprawianą być może? To 
tylko na pewno twierdzić można, że tak odmiana Heinego 
jak i Champlaina, znalazłszy odpowiednie sobie warunki, 
wyda rezultaty o wielo lepsze, jak jarka krajowa, o której 
uszlechetnienie wcale się dotąd nie starano. Różnica ta 
w wynikach między pszenicą obcą jarą, a takąż zimową, 
nie powinna wcale nas dziwić, gdyż pora letnia sprzyja 
daleko więcej aklimatyzowaniu zboża. Przypomnijmy sobie 
tylko pochodzące z Zachodu odmiany jęczmienia, które 
z taką korzyścią uprawiają dziś w Austryi, dla użytku bro­
warów. Stosownem zatem wydaje mi się, żeby w przy­
szłości zwracano więcej uwagi na pszenicę jarą uprawianą 
w zachodnich, a nawet południowo zachodnich krajach, 
gdyż sprowadzenie jej do nas rolnictwu krajowemu żadną 
miarą szkody przynieść nie może. Nie mogę także pomi­
nąć tu okoliczności, którą podniosłem już pierwej w innym 
artykule, a mianowicie, że gospodarze błądzą zwykle tern, 
że za wiele naraz wymagają od zboża, które uprawiać 
■zaczynają. Zapominają oni, co również ze stanowiska umie­

jętności nie było dotąd dostatecznie uwzględnionem, że 
najważniejsze przymioty rozmaitych odmian zboża, jako to: 
ilość zbioru, waga ziarna, zawartość azotu, szybkość wzro­
stu, wytrzymałość na zimno, stoją w nich zwykle w od­
m iennym  albo wprost sobie przeciwnym stosunku. Gdy 
np. zmniejsza się wydatek odmiany importowanej, wtedy 
zmniejsza się również waga jej ziarna, a zwiększa się 
natomiast zawartość azotu. W załączonych wyżej zestawie­
niach angielskiej pszenicy zimowej, podaliśmy kilkakrotnie 
tego dowody. W ydatek ziarna, waga i zawartość azotu, 
stoją znowu w odmiennym stosunku do czasu wzrostu ro­
śliny, dłuższe albowiem trwanie onego, o ile wpływa ko­
rzystnie na wymienione wyżej inne przymioty, o tyle uje­
mnie oddziaływa na zawartość azotu.

Ostrość zimy wpływa również na czas wegetacyi, 
jak to łatwo poznać możemy, porównując odmiany zboża 
zachodniego z wschodniemi itd. Widzimy więc z tego, że, 
niektóre przymioty żadną m iarą połączyć się z sobą nie 
dają. Okoliczność ta bardzo jest ważną w praktycznej upra­
wie roślin, a w przyszłości okaże się jeszcze ważniejszą, 
pojęcie bowiem i uwzględnienie stosunku odwrotnego przy­
miotów roślin oszczędzi rolnikom wiele rozczarowań, któ­
rym  ulegają obecnie, żądając zawsze od nowych lub spro­
wadzonych z zagranicy odmian jednocześnie takich przy­
miotów, które pozostają z sobą w wewnętrznem, fizyolo- 
gicznem przeciwieństwie.

 ---------

Gorąca woda jako środek przeciw 
śnieci zbożowej.

W jednym  z ostatnich zeszytów „Royal Agricultural 
Society Journal" znajdujemy ciekawą rozprawę duńskiego 
badacza p. Jen sen ’a pod tytułem : „Spalenizna na owsie 
(śnieć) i jęczm ieniu". Najważniejszą część tej rozprawy 
stanowi sposób niszczenia grzybków spalenizny czyli śnieci 
na ziarnie, polegający na moczeniu go przez 5 m inut 
w wodzie ogrzanej na 53 do 56° C. Gdy czynność ta w y­
konywaną zostanie podług przepisu, to niema najmniejszej 
obawy uszkodzenia siły kiełkowania ziarna.

Wiadomem jest, że powinniśmy się wystrzegać za­
prawiania ziarna witryolem miedzi, jeżeli omłócone było 
m aszyną, bo ziarno takie jest często uszkodzone lub po­
pękane, wskutek czego zmniejsza się bardzo jego zdolność 
kiełkowania. Straty stąd powstałe obrachowuje Jensen 
na miliony. Ostatnia jego próba porównawcza z roku 
1887/8, robiona z pszenicą zaprawianą witryolem miedzi 
i zaparzaną wodą wykazała, że ta ostatnia wydała więcej 
30 % ziarna, i 23 % słomy. Tak pierwsze jak i drugie 
ziarno powstało z omłotu maszyną.

Jensen opisuje sposób zaparzania następująco: Ziarno 
mające być zaparzone wsypuje się do kosza płytkiego, 
cylindrycznego, 30 cm. głębokiego, wyłożonego wewnątrz 
grubera płótnem  workowem. Kosz przykrywa się w ten



TY G O D N IK  RO LN ICZY. 253

sposób, że wciska się u góry  dobrze przystający obręcz, 
zaopatrzony w p łótno workowe, którego końce przyciśnięte 
obręczem  w ystawać jeszcze pow inny o kilka centym etrów  
na zew nątrz. Oprócz tego po trzebny  jest kocioł napełn iony  
w odą ogrzaną aż do wrzenia, oraz dw a naczynia zaopa­
trzone num eram i 1 i 2. P rzy jm ijm y, że kocioł zawiera 
50 litrów  wody w rzącej; b ierzem y zatem  połowę z niego 
i rozdzielam y ją  w obydw a naczynia, do k tórych  dolew am y 
prócz tego taką sam ą ilość (tutaj zatem  po 12 Y2 1.) wody 
zimnej. Każde więc z tych  naczyń zaw ierać będzie po 
25 1. wody mającej około 56° C. ciepła; tem p era tu rę  tę 
unorm ow ać m ożem y bardzo łatw o za pom ocą te rm om etru , 
dolewając —  stosow nie do po trzeby  —  w ody zim nej lub 
gorącej. Kosz opisany powyżej, zaw ierający 25 1. ziarna, 
k tóre jed n ak  nie pow inno leżeć grubiej jak  na 20 cm., 
zanurzam y 4 razy w naczyniu pierw szem , co zajmie mniej 
w ięcej pół m inuty  czasu i obniży tem p era tu rę  wody o 
5". W następnej chwili zanurzam y kosz szybko pięć do 
sześciu razy w naczyniu nr. 2, co zajmie około m inuty  
czasu, poczem  dalsze ponow ne zanurzanie w nr. 2 m a się 
pow tarzać jeszcze przez 3 m inuty  w ten sposób, że na 
każdą m inutę zanurza się już tylko raz. Cała zatem  pro­
cedura zanurzania i ociekania wody trw a 5 m inut, pod­
czas k tó rych  oziębia się w oda w naczyniu nr. 2 do 54°. 
N astępnie m usim y oziębić ziarno, co uskuteczniam y za 
pom ocą zlew ania kosza zim ną w odą nad odpow iedniein 
naczyniem , przyczem  uw ażać należy, ażeby woda zim na 
przeciekała w środku i po k rajach  kosza, a to celem je ­
dnostajnego oziębienia w szystkich ziarn. Skoro woda już 
dokładnie ścieknie, w ysypujem y ziarno cienką w arstw ą 
na ziemię dla zupełnego ochłodzenia i oschnięcia. W oda 
użyta do oziębienia ziarna ogrzeje się nieco; m ożem y jej 
zatem  używ ać do dopełn ian ia kotła, w k tórym  w oda m usi 
być ciągle wrząca, ażebyśm y m ogli regulow ać za jej po­
m ocą ciepłotę w naczyniach. T erm o m etr używ any w tym  
celu pow inien być zawsze zanurzony głęboko w naczynie. 
W oda użytą być może bez zm iany do kilkorazowej desin- 
fekcyi, należy je d n a k  utrzym yw ać ją  w ciągłej ciepłocie 
56°, a to p rzez dolew anie w ody wrzącej, a natom iast od­
lew anie oziębłej do kotła. U w ażać także należy, ażeby 
zanurzać kosz zupełnie pod wodę, a wyciągać także ponad  
pow ierzchnię dosyć wysoko i trzym ać tak 4 do 5 sekund, 
celem dokładnego ocieknięcia wody.

Sposób ten, zajmujący w opisie dość dużo czasu, 
okazuje się w prak tyce o w iele prostszym  i łatw iejszym , 
a życzyćby sobie należało, ażeby i u nas został zaprow a­
dzony, skoro w Danii jest tak rozpow szechniony przy 
oczyszczaniu pszenicy, żyta, jęczm ienia i owsa i okazał 
się bardzo prak tycznym . N adm ienien ia godnem  je s t także 
tw ierdzen ie p. Je n se n ’a, że ziarno  otrzym ane z omłotu 
m aszyną, bajcowane w itryolem , traci 3 do 10%  siły 
kiełkow ania, podczas gdy zaparzane, nie w ykazuje żadnej 
s tra ty  w tym  kierunku. Bajcowanie oddziaływ a zresztą źle 
na w zrost m łodych roślinek, co udow odnionem  je s t w agą 
ziarna, która z nasienia bajcow anego je s t o w iele lżejsza

aniżeli z nasienia zaparzanego. W pływ  ten szkodliw y dla 
rozwoju m łodych  roślinek m a jeszcze większe znaczenie, 
skoro zważymy, że rośliny takie są słabsze i podlegają 
łatw iej złym  w pływ om  zimowania. Doniosłość tę zauw a­
żym y najlepiej po silnej zimie, jak np. w r. b., czego do­
w odem  je s t tak rażąco lepszy rezu lta t zbioru z nasienia 
zaparzanego, w przeciw ieństw ie do bajcowanego.

Kartoflarka Gascha.
Sprawozdanie stacyi próbnej maszyn i narzędzi rolniczych w Halle.

W skutek objęcia upraw ą kartofli coraz szerszych 
obszarów, uskarżają się rolnicy na niem ożliw ość dostania 
do w czesnego zbioru dostatecznej ilości robotników  i czę­
sto następują sta łe już m rozy, nim  kartofle w ybrane zo­
staną. U siłow anie w ykonania tej czynności o ile być może 
z najm niejszą ilością ludzi i w ten  jedynie sposób uczynić 
ją  w n iektórych okolicach m ożliwą, w yjaśnia nam  n iezw y­
kłą okoliczność, iż stosunkowo wielu rolników  zajm uje się 
sporządzeniem  odpow iednich m aszyn do w ykopyw ania 
kartofli. Rów nież i p. G asch (z E llg o th  koło Bilska na 
Szląsku austryackim ) jest ro ln ikiem  i upraw ia kartofle na 
ziemi ciężkiej, utrudniającej ich w ykopywanie, na której 
w ięc użycie kartoflarki je s t nader pożądane.

N adesłana do w ypróbow ania kartoflarka p. G asch a  
sk łada się z lem iesza dw ustronnego, lekko pochyłego, do 
którego p rzy tyka podnoszący się nieco ruszt przesiew ający 
ziemię. F o rm u ją  go palce falow ate, ruchom e, przyczepione 
bezpośrednio  za lem ieszem . W  czasie roboty poruszają się 
w pew nych  odstępach grabie, których zęby przechodzą ze 
spodu pom iędzy palce rusztu, a przeciskając ziemię do 
tychże i posuw ając od przodu ku końcowi, rozdrabiają i 
przesiew ają skibę, gdy  kartofle i w iększe kam yki posuw ają 
się na ruszcie i spadają z tyłu, w idoczne już dla oka. Dla 
tern pew niejszego w prow adzenia ziem i na ruszt, um iesz­
czone są rów nież grabie na osiach, które chw ytają ziemię 
z góry, a posuw ając ją  po ruszcie, zabezpieczają tenże od 
zatkania się nacią kartofli. L em iesz może być w prow a­
dzony w ziemię głębiej lub płycej, jak rów nież p rzy  na­
w racaniu podniesiony zupełnie. Koła, osadzone stale na 
obracających się wraz z n iem i osiach dają się rozsuw ać 
w m iarę po trzeby  w ten  sposób, by obejm ow ały zawsze 
trzy rzędy, z których środkow y zostaje w yorany. M aszyna 
ta waży 550 k g , a urządzona je st tym czasow o d la odby­
wania prób, zatem  cena jej nie je s t jeszcze podaną.

P róba  odbyła się najprzód w T ro thaer, na folwarku 
należącym  do panów7 N agłów, na polu ząsadzonem  rzę­
dam i pod łopatę i p rzy  użyciu do zaprzęgu pary silnych 
koni.' Bardzo wysoka nać kartoflana by ła przew ażnie po ­
w aloną, układała się zatem  mocno na boku obok lem iesza 
i powodowrała częste w strzym yw anie i oczyszczanie m a­
szyny. D la om inięcia tej s tra ty  czasu kazano następn ie  
oczyszczać rzędy z naci przed rozpoczęciem  w yoryw ania. 
Obliczono, iż p rzy  16 rzędach  o długości 256 m. potrze-
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bowano na w yoranie 1 rzędu w raz z naw racaniem  6 do 
17 m inut, czyli p rzecię tn ie 9 7  m inut. P rz y  szerokości 
rzędów  63 cm. odpow iada to uskutecznieniu  działalności 
na 1 hek tarze  w przeciągu 10 godzin pracy  rzeczyw istej.

N astępn ie próbow ano m aszynę tę na folw arku w G ar- 
tenbergu , należącym  rów nież do panów  Nagłów, m ającym  
ziemię piaskow ato gliniastą. N ać ziem niaczana nie była 
tu zbyt wysoka i w yłożona jak  w T ro tha, mimo tego oczy­
szczono z niej część pola przeznaczonego do próby. K ar- 
tollarka pracow ała tu  jednostajn ie, tak w części oczyszczo­
nej z naci, jak rów nież i p rzy  zostaw ieniu je j ’na rzędach, 
i okazało się, iż nać krótka i nie wyłożona nie spraw iała 
już zatkania.

W  obydw óch m iejscowościach w ydobyw ała m aszyna 
kartofle dokładnie na w ierzch, tak, iż nie po trzeba już 
było g rzebać w ziemi.

Ja k a  ilość kartofli pozostała p rzykry ta ziem ią, p rze­
konać się było m ożna dopiero dnia drugiego, po wyzbie- 
ran iu  w yoranych  poprzednio  13 rzędów  o 269 m. d ługo­
ści i 63 cm. szerokości, do czego potrzeba było 31 dzieci, 
trzech  robotników  starszych  do noszenia w orków n ap e ł­
n ionych i jednego  dozorcy. N astępn ie rozpoczęto włóczkę 
i uzbierano ponow nie 200 kg. kartofli w stosunku do p rze­
strzen i 1 hektara.

Do zbierania kartofli, odpow iednio do zrobionego 
dośw iadczenia (przy  próbie zbierano tylko dorywczo z ozna­
czeniem  czasu zużytego. P rzyp . Red.) po trzeba na 1 hek tar 
7 -48 dzieci i 0 725 m ężczyzn silnych, jeżeli m aszyna wyo- 
rze tę p rzestrzeń  w przeciągu 10 godzin pracy i p rzy  
w ydatku 11 .000  kg. z ha., jak  to miało m iejsce w G uten­
bergu. Stosow nie do tego w ypada przecię tn ie na jednego  
robotnika, t. j dzieci i mężczyzn razem , '1 2 '2  arów  prze­
strzen i i 1345 kg. kartofli. P rzy  wyższym w ydatku i przy 
robocie ciągłej, w ypadnie ilość robotnika nieco większa, 
gdyż w tedy zdarzyć się m ogą pew ne przerw y. P an  G asch 
p rzy  p lonie u niego 17.600 kg. kartofli z ha., potrzebow ał 
14 dzieci do zbierania za je d n ą  m aszyną.

Ażeby oznaczyć ilość kłębów  uszkodzonych, w ybrano 
takowe ze 100  leżących w bruzdzie obok siebie kartofli i 
oznaczono początkowo ich ilość, po dw ukro tnem  liczeniu, 
na 17— 1 8 % . Lem iesz jednak  postaw iony by ł w tym  wy­
padku zbyt płytko. P o  należy tem  jego u regulow aniu  zna­
leziono tylko 3 - 4 %  kłębów  uszkodzonych, a naw et przy 
próbie z użyciem  siłom ierza, przyczem  kierujący m aszyną 
s ta ra ł się b rać skibę o ile m ożności p ły tszą, uszkodzenie 
wynosiło tylko 5— 9 % .

Siła po trzebna do poruszania m aszyny, w ynosiła przy  
idącej wolno, bez pracy, 50 k g , w czasie zaś pracy  na 
przestrzen i rów nej 247 kg., a p rzy  silniejszym  spadku, 
idąc z góry, 154  kg. Odpow iada to sile 4 średn ich  koni.

Zatkania się m aszyny zdarzały  się dosyć często, 
szczególnie w skutek napotykanych m ałych kamieni, te 
je d n ak  m ożna było łatw o usunąć. Były jed n ak  i p rze ­
szkody ważniejsze, tak, że in spek to r Z im m er obraehowuje, 
iż z uw zględnieniem  takowych, potrzebow ałaby m aszyna j

ta i y 2 dnia dla w yorania kartofli na p rzestrzen i 0 7 5  ha. 
W ady te je d n ak  usunięte  być m ogą przez wzm ocnienie 
pew nych  jej części.

Do posług i tej m aszyny potrzeba, oprócz parobka 
kierującego końm i, jednego  tylko człowieka, który za po­
m ocą kółka śrubow ego regulu je  głębokość zanurzania się 
lemiesza. Zm iany te następują obecnie dosyć powolnie, 
może będą jednak  w przyszłości szybszemi.

Jakkolw iek  cena tej kartotiarki nie je s t jeszcze ozna­
czoną, to wszakże podług podanych powyżej szczegółów  
osądzić już- można, czy użycie jej będzie w danej m iej­
scowości korzystne. Do ocenienia tego m iarodaw czą je s t  
nietylko oszczędność co do ilości robotnika, lecz oraz oko­
liczność, iż pozostaw ia się m niej kartofli w ziemi, aniżeli 
p rzy  w ykopyw aniu ręcznem  lub przy  użyciu m aszyn, które 
przy  większem  zagłębieniu nie są w stanie przezw ycię­
żyć oporu.

ROZMAITOŚCI.
P ra w o  ty c z ą c e  s ię  obniżenia podatku  g ru n to w eg o  

z powodu szkód e lem e n ta rn y c h .  P oniew aż praw o to is t­
nieje dopiero od la t dw óch, nie m iało zatem  czasu wejść 
w w ykonanie i dojść do wiadom ości w szy strich  w arstw  
rolniczych. L iczne zawiadom ienia, które odbieram y o sp u ­
stoszeniach  zrządzonych przez w ylew  wód i gradobicie, 
każą przypuszczać, że wielu rolników  będzie zm uszonych 
do korzystania z tego praw a (k tó re ogłoszono w D zienniku 
ustaw  państw a nr. 81 i 105 z r. 1888). G łów nym  wa­
runkiem  uzyskania wTynadgrodzenia je s t czas w niesienia 
prośby, k tórą poszkodow any gradem , ogniem  lub wodą, 
złożyć pow inien w głów nym  urzędzie podatkow ym  nie 
później, ja k  w 8 dni po w yrządzonej stracie, i to osobiście 
lub przez swego zastępcę. P rzy  zawiadom ieniu listow nem  
czas trw an ia  przesyłki pocztowej, t. j. od chw ili nadania 
do odebrania jej z poczty, nie liczy się w cale; listow ne 
podanie je s t w ażne naw et po upływ ie 8 dni, byleby s tem ­
pel nadania pocztowego te rm in u  tego nie p rzekroczył. 
Jeśli kilku gospodarzy dotkniętych jest szkodą, to m ogą 
podanie zrobić razem , nie zaopatrując go w stem pel i 
składając w ręce sw ego pełnom ocnika lub zastępcy g m in ­
nego, który w tedy jako pełnom ocnik  uw ażanym  bywa. 
Jeżeli podanie zrobione było w  sw oim  czasie i po formie, 
to poszkodowany zrobił to, eo do niego należało, a urząd 
m a obowiązek od w ym agań  sw ych odstąpić i podatki 
obniżyć lub darować. („W ien . land. Zeit.“ nr. 53.)

P ry k ry c ie  roli. Zam ieszczone w „L andw irh*  uw agi 
prof. W ollny’ego o skuteczności działania zakładu roln. 
fizykalnego przy U niw ersy tecie m onachijskim , obznąjam iają 
nas z now ym  sposobem  obchodzenia się z naw ozem . P r. 
W oliny  tw ierdzi stanow czo (rów nie jak i dow odził tego 
poprzednio  p. R osenberg-L ipiriski), że pozostaw ienie roz­
rzuconego gnoju  na czas dłuższy p rzed  przeoran iem  może
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być wielce korzystnem dla uprawy. Działanie to sprowa­
dzać ma te same skutki co ugorowanie, ale — względnie 
do pola uprawnego —• pokrycie gnojem powierzchni ziemi 
wstrzymuje jej parowanie silniej, aniżeli ugór. Z tego po­
wodu postępowanie powyższe najkorzystniej oddziałać może 
wtedy, gdy zbiór poprzedni zanadto wysuszył ziemię. 
W  ten sam sposób można działać skutecznie na zatrzyma­
nie wilgoci w gruntach lekkich, nie zbyt przepuszczalnych, 
pokrywając je warstwą liści, gałęzi, mchu lub słomy. 
Przykrycie ziemi długotrwałemi roślinami pastewnemi 
(koniczynisko, łąka) albo nawozem stajennym, słomą, a 
nawet mierzwą kartoflaną, zabezpiecza rośliny w czasie 
zimy od szkodliwego wpływu mrozów i przysparza im 
jednocześnie soków pożywnych, które spłókiwane deszczem 
z rozkładających się rozesłanych na powierzchni materya- 
łów, wsiąkają w ziemię. Najlepszym dowodem korzyści 
takiego przykrycia ziemi będzie doświadczenie dokonane 
przez referenta na 2 parcelach, z których każda zawierała 
600 m .2 i z których jedna została przykryta w jesieni 
30.000 klg. wilgotnej mierzwy kartoflanej, druga zaś ni- 
czem przykrytą nie była. Na wiosnę, po usunięciu badyli 
kartoflanych, skutki przykrycia wyraźnie spostrzedz się 
dały. Zbiór zaś wykazał’:

Zbiór z 1 ha.
A rschenatherum  elalius 

1871 (rajgras francuski)
paszy zielonej siana

Bez p rz y k ry c ia .............................  8320 kg. 2984 kg.
Przykryty mierzwą kart. . . . 9360 „ 3304 „

Lolium perenne 
(rajgras angielski)

N ie o k ry ty ......................................... 2800 kg. .1384 kg.
P rz y k ry ty ........................................  6048 „ 2048 „

Na wiosnę gdy obawa mrozów ustała i roślinność 
jest już rozbudzona, należy usunąć mierzwę lub przykrycie 
gnojem, gdyż jak wiadomo, wstrzymałoby to ogrzanie 
ziemi i opóźniło wzrost roślin. Przeciwnie przy uprawie 
drzew owocowych, okoliczność ta może być wyzyskaną 
korzystnie, gdyż powstrzymanie wegetacyi przez dłuższe 
przykrycie ziemi wokoło drzew rodzajnych opóźnia ich 
rozwój i zabezpiecza przez to kwiat od. przymrozków wio­
sennych. Dla uskutecznienia tego okrywa się ziemię wokoło 
drzew grubą warstwą słomy lub nawozu, przez co prze­
szkadza się zbyt wczesnemu rozmarznięciu się ziemi i 
rozgrzaniu jej przy podnoszącej się tem peraturze powie­
trza, a przez to samo podnoszeniu się soków', co w wy­
sokim stopniu zawisłem jest od stopnia ogrzania ziemi 
Drzewa w' ten sposób zabezpieczone rozwijają się później 
i kwitną dopiero w porze, w której mrozy szkodzić im nie 
są już w stanie.

P r z e c iw  w z d ę c iu  u bydła. W eterynarz H aider 
w „Schweiz, landw. Zeitschrift“ pisze w tym względzie 
co następuje: „W  czasie mojej trzydziestoletniej praktyki 
używałem środka, który w wTieiu razach okazał się bardzo 
skutecznym. Kraje się 2 lub 3 główki czosnku, zagotowuje

w 1 lit. mleka, a przelawszy do innego naczynia przy­
krywa się deszczułką i stawia w stajni. Im  dłużej odwar 
ten stoi, a przez to samo kwaśnieje, tem skuteczność jego 
jest większa. W  razie wypadku zdęcia, używrn się tego 
odwaru */4 — */2 litra co 15 do 30 minut, dopóki bydle 
zdrowszem się nie okaże. Zwierzętom, które nie mogą 
dobrze trawić, a wskutek tego często na zdęcie zapadają, 
lekarstwo to powinno być zadawane przez kilka dni 1 lub 
2 razy dziennie. Prosty ten i niekosztowny środek nie 
zawiódł mnie prawie nigdy.

Oznajmienia.
L. 412.

O D E Z W A  
w  s p r a w ie  w y s t a w y  n as ion ,  zbóż  i w s z e lk ic h  z iem iop łod ó w

w R z e s z o  wr i e  
od 14 do 20 sierpnia 1889 odbyć się mającej.

Wykonywując uchwałę W alnego Zgromadzenia To­
warzystwa rolniczego w Rzeszowie z dnia 22 lutego 1889, 
zaprasza sekcya rolna tegoż Towarzystwa niniejszem wszyst­
kich ziemian, którzy produkują doborowe nasiona i zie­
miopłody, aby raczyli nadesłaniem  tychże umożliwić urzą­
dzenie wystawy nasion, w okręgu naszym pomyślnie pro­
dukowanych.

Celem tej wystawy jest:
a) Dać jak najszerszym kołom gospodarczo wiejskim 

tak wielkiej, jakoteż i małej posiadłości, sposobność na­
ocznego porównania i osądzenia, jakie w ogóle gatunki i 
odmiany zbóż i wszelkich innych ziemiopłodów okolica 
nasza upraw ia; czem poszczególne odmiany się zalecają; 
jaki wpływ ma gleba i strefa na jakość tych samych od­
mian, w’ różnych miejscowościach hodowanych.

b) Wystawa ta doda wskazówki, które odmiany zbóż 
i ziemiopłodów w okolicy naszej możliwie najkorzystniejsze 
dać mogą zbiory; zapozna rolników, potrzebujących zmiany 
nasienia, z miejscem produkcyi tegoż, a przez to ułatwi 
nabycie i sprzedaż tych gatunków, które naocznem ich 
oglądaniem same się zalecają.

c) W ystawa ta umożliwi skoncentrowanie sprawy 
kupna i przedaży doborowych nasion i ziemiopłodów 
rolnych w Towarzystwie rolniczem rzeszowskiem w tym 
kierunku, aby takowa dla kupujących i sprzedających co 
do jakości i ceny możliwie była korzystną; przcdewszyst- 
kiem zaś uczynić może częściowo przynajmniej zbędnem 
sprowadzanie nasion z zagranicy, których cena częstokroć 
w żadnym nie stoi stosunku z ich praktyczną wartością.

Wobec tych celów pożądany jest jak najżywszy 
udział całego okręgu w obesłaniu i odwidzaniu wystawy. 
W y s t a w a  o t w a r t ą  b ę d z i e  o d  14 d o  20 s i e r- 
p n i a b. r. w s a l i  T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  
w R z e s z o w i e .  W stęp wolny.
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Do w ystaw y kw alifikują się:
1. W szelkie gatunki zbóż i tychże odm iany; w szelkie 

gatunki i odm iany nasion strączkow ych, olejnych i p rze ­
m ysłow ych; wszelkie gatunki traw , koniczyny, kartofli i 
chm ielu  w ilości dw óch litrów  nasienia z każdego gatunku .

2. A by w ystaw a nasion i ziem iopłodów  m ogła do­
piąć powyżej zaznaczonych celów, pożądane je s t nadesłan ie 
okazów ich wzrostu, w naturze, które dać m ogą pojęcie o 
sile ich krzew ienia, o wysokości i tęgości słomy, o formie, 
d ługości i zaw artości kłosów lub strączków , o obfitości 
gron  na szypułce u chm ielu, a zawiązków w kartoflach. 
Do każdego w ięc gatunku  lub odm iany zboża uprasza się 
dołączyć, około BO kłosów, w ed ług  m ożności z całą d łu ­
gością słom y; przy  innych  ziem iopłodach w ystarczy: okaz 
dw óch krzaków  kartofli, s ta rann ie  z zawiązkam i w ybranych, 
k ilka łętów  z roślin  strączkow ych, kilka g ron  chm ielu, 
kilka kit trawmy, kukurydzy i t. p.

B. P roducenci, obsyłający w ystaw ę, raczą p rzy  ka­
żdym  gatunku  na przytw ierdzonej doń kartce podać:

I. nazw ę gatunku  i osobliwą w ed ług  ich przekonania 
zaletę te g o ż ;

II . p rzecię tną  w ydajność z m orgi, licząc na m etryczne 
korce;

I I I .  m iejsce nabycia i cenę za 100 kilo ( je ś li nadesłany  
gatunek  je s t do sprzedaży).
4. N adesłane n a  w ystaw ę nasiona i ziem iopłody 

należy między 6 — 12 s ie rpn ia  złożyć w S ekretaryacie To­
w arzystw a rolniczego w Ezeszow ie, który w yda po trzebne 
na nasiona w oreczki bezpłatn ie.

Ezeszów, dnia 28  lipca 1889.
Z Komitetu  w y s ta w y  nasion ro ln iczych .

P rzew odniczący 
Ks. Wawrz. Puchalski.

Jedenasty międzynarodowy targ zbożowy.
K om itet c. k. Tow arzystw a gospodarczego galic. po­

stanow ił, jak  przez szereg  la t poprzednich , urządzić i 
w tym  roku m iędzynarodow y ta rg  zbożowy. W  tym  celu 
w ybrał kom isyę, która na posiedzeniu odbytem  w połowie 
bieżącego m iesiąca uchw aliła, iż z kolei je d en asty  m iędzy­
narodow y ta rg  zbożowy odbędzie się we Lwowie w dniu 
17 i 18 w rześnia b. r.

Lwów, dnia 24 lipca 1889.
C. k. gal icy jsk ie  T o w a r z y s tw o  gospoda rsk ie .

Z. Gaszyński.

W  i ad om ości han d Iowo.

K ra k ó w  6/7 Za 100 klg. Pszenica biała od *—  
do — ; banatka od — • do •— : czerwona od 8 '50  do 9 25 
Żyto od 7 ‘75 do 8 10. .Jęczmień od l7‘05 do 7 ‘50 Owies 
od 7 ‘—  do 7 60 W yka od — •—  do — — . Groch od 
10 —  do 12. — . Fasola od 9.—  do 12 '— . Rzepak zim. o d --------

do — •— . Koniczyna czerwona o d ---------- do — *— . biała
od — •—  do — 1—  szwedzka od — •— do — •— T a ­
tarka od 1 0 '—  d o l i ' — . Proso od 5 50 do 6 5 0  Jag ły  od 
1 1 — do 14' — . Siano od 3 — . do 4 ‘— ; Słoma 2 40 do 
2 60 Ziemniaki od 2 ’—  do 2 -20. za 1 hktl. Spirytus z o- 
p ła tą  na 95° Tral. hektolitei z łr 75 — . Okowita z opłatą na 
hektoliter 80° Tral. z łr 7 3 -— . Masło za 1 klg. 80 do .90

T a rn ó w  2/8 Za 100 klg. Pszenica od ' — • do 8 7 5 . 
Żyto od •—  do 7 60. Jęczmień od — •—  do 7 '25  Owies
od •— . do 8 ‘20 Groch od — '—  do 11.50 Bab od — ' — .
do 6 20 T atarka od — •—  do 9 50. Proso od — •— do 
6'20. Kukurudza od — •— do 7 60. Ziemniaki od — • —  
do 2 1 0  Rzepak od — •—  do 14 '50. Koniczyna od — •—  
do 50 — Siano od .—  do 3 '50. Siano z koniczyny od ' — 
do 4.40. Słoma od 1— . do 3 20 Okowita za 1 litr —  80 
Masło za 1 klg. od — ■—  do '75.

R zeszów  31/7 Za 100 klg. Pszenica od 8.25 do 8 50. 
Żyto od 7 ’—  do 7 '25  Jęczmień od 6 '50 do 7 '— Owies
od 7 50 do 8 '— . Groch od 6 50 do 7-50 Bób od — ■—  
do — '— . W yka od 8 50 do 1 0 '— . Proso od — ' —  do — —  
Tatarkaod 10'—  do 1 P — . Rzepak od 16 '—  do 16 5 0 .Koniczy­
na od 50.— ’ do 6 5 .— . Chmiel od 7 5 .—  do 8 5 .—  Okowita 
kontyng 12 -50 Ziemniaki od '—  do •— .

O G Ł O S Z E N I A .

H A N D E L  C H M IE L E M
M. W einreba,

L w ó w  u l .  T r y b u n a l s k a  1 2 .

poleca
w ańtuchy  na chm iel po złr. I c t .  6 0  i uprasza 

o w czesne zam ówienia. ( 5 —8)

W Kliko wie p o d  Tarnowem,
20 m inut oddalenia od stacyi kolejowej, jest do sp rzedan ia

bydło rasy Shorthorn,
a m ianow icie: 

buhaj letni, 4 krow y i 4 jałów ki wyżej roku.

Cena u m ia rkow ana .  (5 — 6)

D o s iewu
z oryginalnego nasienia 

Żyto llyb rid -S zam pańsk ie  . . . .  9 4—  złr.
Żyto p ro b s ta in s k ie .............................. 8 -20 „
Pszenica czerw. „M olda* p o p ra w n a . 124— „
P szenica b a n a t k a ........................... 1 0 4—  „

Ceny za I00 kilo loco —  lub staeya kolejow a 
w Podłężu. —  Zarząd dóbr Ochm anów poczta 
Wieliczka. (3 — 6)

O dpowiedzialny redaktor i wydawca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego.


